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PAR Ab J A  M A R Y  S I  ELE C S O S N O W C  U

Czcigodnemu Ks, Asyst Emanuelowi 14’eberowi z okazji imienin życzą zdrowia, 

wszelkiej pomyślności i dużo Łask Bożych
J) rU h O wie.

Porządek nabożeństw. 
NLdriela 27 marca I93B r.

g. 7. M-za św. — ks. Proboszcz ,  nauka 
— ks. W e b e r .

g. 9. Msza św. -  ks. Kalu-ki,  nauka — 
ks. F. G ryglew icz .

g. 10. Msza św — ks. G ry g le w icz ,  nau­
ka — ks. kaiuski.

g. 11. S u m a  — ks W e b e r ,  kazanie  — 
ks. ProDoszcz.

g. 15. Gorzkie Żale — ks. Proboszcz, 
kazan ie  p asy jn e  —  ks. W e b e r .

Ruch w parafii.
SposoLnośc do s p o w i e d z i  św.  

w każdy dzień runo od godziny 7-m ej 
a nadto w s o b o tę  w ieczorem  od g o ­
dziny ó-te j.

Chrzest św. przyjęli, stając się 
dzieómi Bożymi:

S z a b e la  B o s a k ,  M irosław M icha­
lak, B a r b a r a  N oga, B o gu sław  R a d ­
w an, M aria-E lźbieta  Iw an .

Zapowiedzi:
S t a n  sław C hm ielarczy k  w J .  z P o ­

rąbk i z M oniką F la k  panną z parafii 
tu te jsz e j .  S ta n is ła w  D r o ż d ż  kaw. 
z H e le n ą  B o h le w sk ą  p. ob. par. tut. 
A ntoni A l e k s y  kaw . z K azim ierza  
z E le o n o rą  S w ie ro z y n a  z p. tut. W a ­
lenty  R u szk ie w icz  k aw . z K a z im ie rą  
S m ó łk a  p. ob  par. tut. J a n  G r a b o ­
w ski k aw . z N o w eg o  S ie l c a  z Zofią 
S o b c z y k  p. z par tut. J a n  O rg a l  
k aw . z M arią  W r o n s k ą  wd. ob. par. 
tut. S ta n is ła w  B ro cz k o w sk i k a w .  
z par. tut. z Em ilią  B łaszk iew icz  
panną z S o s n o w c a .  Eugeniusz Ma-

jos  k. z par. lut. z W ła d )  s ław ą  Plu- 
teck ą  p. z S o sn o w c a .  M i e c z y s ł a w  
Z a p a rb  kaw z par. tut. z Iren ą  Na- 
leźn iak  p. z K lim ontow a. W a w r z y ­
niec K lim as kaw . z par. tut z S t a ­
n is ław ą G a w ro ń s k ą  p. z S o s n o w c a  
tamt. par.

Zmarli:
W ła d y s ła w a  D roży ń sk a  8 lat.

Rocznice zgonów:
Teofila Z ięba ,  F ran ciszek  Pącz- 

kwwski, Ja d w ig a  R y c ln e r ,  W ik to r ia  
S z a frań sk a .

Pieśni:
1. Już w ychodzi Jez u s  z dom u Kaiia-  

sza kapłana.
2. O icze  B oże  wsze. b m o g ąe y .
J .  Ludu mój ludu cóżem Ci u c z y ­

nił
4. W is i  na  krzyżu Pan S t w ó r c a  

n ieba.

(la niedzielę 4 Postu.
Ewangelia świętego Jana (6.1— 15)

W  on czas :  P iz e p ra w ił  się Je z u s  
na drugi brzeg  m oża G a li le jsk ie g o ,  
to j e s t  T y b e r i a c k i e g o .  I szła za 
Nim rzesza  wielka, gdyż widzieli 
cuda, które działał nad tym i, co b y ­
li n iem ocą złożeni. Jezus zaś w s tą ­
pił na g órę  i tam usiadł z uczniami 
S w o im i.  Nadchodziła w łaśn ie  P a s ­
cha, u ro c z y s to ść  ży dow ska.

\ gdy Je z u s  podniósł oczy  i u j ­
rzał, iż r z  - s z a  bardzo w ie lk a  ku 
Niemu nadciąga rzecze  do Filipa: 
„ S k ą d  zakupim y chleba, by ci po­
silić się m ogli?"  T o  zaś m ów ił,  by 
go w y sta w ić  na próbę, sam bow iem  
wiedział,  co  miał uczynic. F i l ip  Mu

o d rzek ł „za d w ieście  d en arów  nie 
starczy  dla nich ch leb a ,  by  każdy 
z nich choć trochę o trz y m a ł" .  O d z y ­
wał się don A n d rz e j,  jeden  z u cz ­
niów J e g o ,  bra t  S z y m o n a  P i o t r a :  
„ Je s t  tu je d n o  pacholę,  k tó re  m*i 
p ięć ch leb ó w  jęczm ie n n y ch  i dw ie 
r y b y ,  lecz cóż to znaczy  dla ty lu?" 
Jez u s  jed n a k  rzekł: „ K a ż c ie  ludziom 
u siąść" .  —  Na m ie jscu  zaś ow em  
było  dużo traw y, —  porozsiadali s ię  
w ięc  mężczyźni, w liczbie około  pię­
ciu ty s ;ęcy . Je z u s  zaś w ziął ch leb  
a z łozyw szy  dzięki rozdał s i td z ą cy m , 
podobnież  iż ry b ,  ile k to  chciał.

A  g d y  s ię  nasycili ,  rzecze  do 
u czniów  S w y c h :  „Z bierzcie  p ozosta łe  
u łom ki, aby nie z g in ę ły " .  Z e b r a l i  
przeto, i z pięciu ch lebów  jęc z m ie n ­
nych napełnili d w an aście  k o s z ó w  
u łom kam i,  k tóre pozosta ł} '  po tych 
co jed l i .

A  ludzie owi, co  patrzyli na cud, 
który  Je z u s  działał, m ó w i l i :  „ T e n  
je s t  n ap raw d ę P ro ro k iem , k tó ry  ma 
p rzy jść  na św iat .  „ Jezu s  tedy, w ie ­
dząc, źe mieli zam iar  p rz y jść ,  by 
p orw ać G o  i o k rzy k n ąć  Go* k ró lem , 
usunął się znowu na g orę  sam  je a a n .

nauka.

R z e sz e  cały  dzień słuchały J e z u ­
sa, g ło szące g o  im o K ró le s tw ie  B o ­
żym , o zbaw ieniu  duszy. G o r l iw o ść  
ludu miłą była B o g u ,  gdyż by ła  oz­
n aką  tęsknoty  i szukania  tego  k ró ­
lestw a. T ę  gorliw e ść P an  Je z u s  w y ­
nagradza l.n —  i c z e m ?  T e m ,  źe 
rozm n aża  p ięc io ig a  ich ch leb a  i dwie 
ryby. N a^arm ia  ich w sz y stk ich .  T a k .  
Je z u s  pam ięta zaw sze o sw o ich  w ie r ­
nych. K to  Je z u sa  szuka, znajdzie G o ,
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a w Nim  znajdzie i p okarm , bo J e ­
zus s ta ł  s ię  n aszym  pokarm em .

I to b ie  m oże brak  ch leba.. .?  M o­
że b ra k  z d r o w i a   m o ż e  b rak
s z c z ę śc ia  ? P raw d a , n a rze k asz  na
sw ó j lo s  : na s w o ja  biedę.. .  n arze­
k asz  n a w e t  na B o g a  ? T a k ,  to-
p raw d a  n a rze k am  n aw et na P. B o g a .

A  któż tw em u  n ied osta tk ow i lub 
nieszczęściu  w inien, j a k  nie ty sam ’:’ 
P o s ta ra j  się, by n a jp ierw  tw o ja  du­
sza  była  zas ilon a  chlebem  an ie lsk im , 
C ia łem  C h ry s tu so w y m  a wtedy o p ro -  
m ien ie jesz  szczęśc iem . P. Je z u s  sam  
p rzec ież  pow iedział:  S z u k a jc ie  naj- 
p ie iw  K r ó le s tw a  B o ż e g o  a w szyst­
k o  inne będzie wam  p r z y d a n e " .  
A ty chc ia łbyś, żeby ci B ó g  w sz y st­
ko do domu przyniósł i g rzecznie 
je sz c z e  p o p ro s i ł ,  a b y ś  by ł  łaskaw  to 
z rąk  B o ż y c h  p rzy jąć .

Z ap y ta j  s a m e g o  s ieb ie  — kiedyś 
ostatrn raz pacierz rano lub w ieczo­
rem  od m ó w ił ? K ied y ś  był ostatni
raz w k o ś c i e l e  na mszy św ...  . ? 
K iedyś był ostam i raz u spowiedzi
i Kom unii ś w . . . .....? W ie s z  p rzecież
jak  g o rą co  cię J e z u s  z a p r a s z a  do 
S ie b ie :  „ P ó jd ź c ie  do Mnie w szyscy, 
którzy p ra c m e c ie  i obciążeni j e s t e ś ­
c ie  a J a  w as  ochłodzę, Ja  w a s  na­
k arm ię , J a  w as u z d r o w i ę ,  J a  was 
uszczęśliw ię .

W ię c  co zrobisz? Czy będziesz 
długo je s z c z e  zw lekał?  O , o tw órz  
Je z u so w i drzwi tw e g o  se rca .  P rz y l­
gnij do Jez u sa  ja k  lud na puszczy 
a Je z u s  nakarm i duszę tw o ją  S w o ­
im C iałem  P rzen a jśw ię tszy m .

Wiesz co to znaczy: 
„Pójdź do Jezusa1'.

T a k  często  słyszę w ołanie „Pójdź 
do Je z u sa " .  A lb o ż  nam się  godzi iść  
do Niego? O n  wstąpił do nieba, ja k ­
że w ięc  m og ę za Nim iść, abym  mógł 
s ię  z Non rozm ów ić?  M ówią mi zno­
wu, że O n  je s t  w szędzie,  ale j a  G o  
w idzieć n ie  m ogę ,  gdzie G o  w ięc 
m am  szu kać? G d y o y  b y ł na ziemi, 
n a te n cz a s  użyłbym w szelkich trudów, 
aby  się do N iego dostać S p r z e d a ł ­
bym  n aw et całe  m o je  m ienie ,  aby 
podróż do Niego, ch o ćb y  najdalszą , 
opłacić , je c h a łb y m  i ty s iące  mil za 
Nim, nieby m n ie  w urodzę nie o d ­
straszy ło ,  aby  ty lko do N ie g o  się d o­
stać. D ąży łb y m  do N iego tak, jak  
n iegdyś chorzy  czynili,  ab y  o d zy sk ać  
zdrow ie. Padłbym  Mu do nog, c a ­
ło w a łb y m  J e g o  stopy, d o ty kałbym  
s ię  szat Je g o ,  ab y  zd row ie  duSzy 
o d zysk ać,  i w ołałbym  z ca łe j  duszy: 
„ R a tu j ,  mię, ratu j,  o J e z u "  bo ja 
n ie  p rzy ch o d zę  do C iebie,  ab y ś  m oje 
c h o r o b y  ciała leczył, ale żeb y ś  mi 
m o je  g rz ech y  przebaczył.  M oje  serce  
ie s t  ch o re  z przew rotności ,  z n a jd u ję  
s ię  na drodze p o tęp ien ia  w s traszn ym  
g n iew ie  B o ż y m , P a n ie ,  ratu j mię,

Ksiaktsr: Ki. Władysław Mach.

b o  ginę. L e c z  Je z u s a  tu n iem a, a ja 
nie w iem , g d z i e - G o  mam szukać. 
K o c h a n y  brac ie ,  Czyń tjdko w szystko, 
co tu pow ied z ia łeś ,  czyń g o r l iw . t  
w sercu  sw oim , a p ew n ie  dojdziesz 
do Je z u sa .  D lacze g ó ż  ch c ia łb y ś  do 
N iego iść, przed Nim na kolana upaść, 
J e g o  się d o ty k ać ,  j a k  to czynili ch o ­
rzy przed Nim ludzie? Nie praw da, 
że dlatego, aby ś  Mu s w o je  potrzeby  
w ynu rzyć mógł? T e  tw o je  potrzeby  
zna n iezaw odnie  Je z u s ,  b ez  w szelkich 
trudów  możesz Mu j e  przedłożyć, 
bo  O n  B ó g  tw ó j,  usłyszeć , e  w sz ę­
dzie potrafi. Myśl tylko o Nim, przy­
lgnij całem se rce m  do N iego, w oła j  
a o  N ieg o  z ufnością, waerz m ocno 
że O n  cię widzi i s łyszy , ch oć G o  
ty nie widzisz, ani nie s ły szy sz  u sza­
mi c ie lesny m i. S p ie s z  tak g or liw ie  
za Je z u se m , j a k  to czyniły tłum y lu­
du, g dy  /a  n w szędzie chodziły,
czyń jak czynił  ów ciem ny koło dro­
gi, k tóry ,  choć Je z u s a  nie widział, 
w ołał przecież: „ Jezu s  e, synu D a ­
w idów , zmiłuj s ię  nade m ną" O  ileż 
iy  dzisiaj szczęśliw szym  je s te ś  od 
ow ych  ludzi, co  ch cą  Je z u sa  s łyszeć 
i widzieć, musieli G o  daleko szukać, 
a  nieraz nie mogli s ię  do niego dostać 
i o p om oc w ołać .  Nie możesz G o  ty 
w idzieć, to O n  cię widzi i w ie w sz y ­
stko  naprzód, co  żądasz od N iego. 
D o Jezu sa  w ięc p rzy jąć ,  znaczy: 
m ieć za Nim z ca łeg o  serca  p ra g n ie ­
nie, czuć s ię  g rzeszn y m  i nędznym  
cz łow iek iem , w ierzyć m ocno, że O n 
nam  g rzechy  d arow ać m oże, nas p o ­
c iesz y ć  i u ratow ać p rag n ie ,  szukać 
w iec  z ufnością  Je g o  p o m o cy  i ulać 
w Nim, )ak c  w n a jlep szym  naszym 
p rzy jac ie lu .  G łę b o k ą  w iarą  staw ią 
się w Jo g o  obliczu i z ca łeg o  serca  
w ynu rzyć Mu w szy stk ie  sw o je  po­
trzeby i pragnienia  i b łag ać  G o  usil­
nie o ratunek  i pom oc dla zn ęk an e j 
grzecham i duszy —  to znaczy przy jść  
do Je z u s a .  S p iesz ,  grzeszn iku , tą  dro­
g ą  do Niego, a p ew n ie  G o  zna jdziesz  
i ża łow ać nic będziesz.

Potępienie zbrodni 
w  Luboniu

pribz Stowai': yszenie Pań Miłosierdzia 
w Starym Sielcu.

W  dniu 9 m a rc a  odbyło  s ‘ę w al­
ne ro czn e  zebran ie  S to w arzy szen ia  
Pań M iłosierdzia św. W in c e n te g o  
a P au lo  za rok 1937. P o  m odlitw ie  
zebran ie  zagaił ks. d y re k to r  W ł.  
M ach, zap rasza jąc  na przew od niczącą  
p. M. P o rcz y ń sk ą ,  na s e k re ta rk ę  
p. W d o w s k ą ,  Po w ysłuchaniu  sp ra ­
w ozdań ogólnego, k a so w e i k o m is j i  
r e w iz y jn e j  i udzieleniu zarządow i 
p o k w ito w an ia  p rzy stąp io n o  do w y ­
borów  zarządu i kom isji  re w iz y jn e j.  
Z o sta ł  w j  b rany  były zarząd p o n o w ­
n e  z d o k o o p to w an ie m  p. inż. Mi- 
ch ae lo w e j i p. II ław sk ie ) .

P ię k n y  referat o „M iłosierdziu" 
w y g ło si ła  p. J .  S t rz e le c k a ,  o k w r s i j  
ży dow sk ie j  m ówiła p, inż. J .  R u d zk a

W  w olny ch  w n iosk ach  uchw alono-' 
n a s tę p u ją c e  ro^olucje : O b e c n e  na
w alnem  zeb ran iu  cz ło n k in ie  S t ó w a -  : 
rzy szen ia  P ań  M iłosierdzia  św W in  
ce n te g o  a P au lo  w S t a iy m  3iel;c.u,, 
w strząśn ięte  do głębi be/przykładną,* 
zbrodnia  p o p ełn io n ą  w L u bon iu ,  o d ­
d a ją  hołd p o leg łem u  na _posterunku^ 
k ap łan o w i,  w y ra ż a ją c  je d n o c z e ś n ie *  
n a jżyw sze  ob u rzen ie  i wykazy n ą j^  
g łęo sz e g o  potępienia  dla zbroania-4 
rza, który z a m o rd o w a ł b e z b r o n n e g o  
k apłana , oraz i dla tych wszystkich,^ 
którzy  byli m oralnym i sp ra w c a m i tej 
zbrodni.

Je d n o cz e śn ie  stw ierd za ją ,  że żl 
dne akt y teroru  n ie  zach w ie ją  w nicH 
silnej w iary  i s tać  będ ą  fa w s ź e  wier^ 
nie i m ocno przy K o śc ie le  K a to l ic ­
kim i będą zaw sze otaw’7ać czcią  
i b ron ić  sw oich  kapłanów  Jcątolickich.

N a s tę p u ją  podpisy. S p r a w o z d a n ie  
z ro czn e j  dzia ła lności podam y  w na­
stępnym  n u m erze  W .  P.

S t a r y  S i e l e c  dn. 9.111 1988 roku.

Sekretarka
J . Gaii^dowa

-a

Ciocunia Święta.
Z  W ie lk ie g o  CzwartkO *fia W TeK  

ki P ią te k  b y ł Jez u s  przez sw oich  
n iesp raw ied liw y ch  sęd-ziótor do w ię ­
zienia w rzucony. Je z u s , . . .  w e w ię­
zieniu —  za tyle w yśw iadczon ych  
d o brodzie js tw  ludowi. B o sk i  .(W ię­
zień w zgard zony  przez  w szystkich 
modli się p r z y g o t o w u j ą c  się dc 
spełn ien ia  w ie lk iego  dzjelą O d k u ­
pienia św iata

Na pam iątkę tej s t ra sz n e j  nocy, 
dla okazania  w spółczucia  Boskiem u , 
S e r c u  Jezu sow e m u  K o ś c .ó ł  sW. p o r : 
w ala na o d p raw ie n ie  „ G o d zin y  ŚWię*' 
t e j " ,  i to z czw artku  na pierw szy 
p ią te k  m ieciąca .

W  naszym  kośció łku  od p iń  wioną 
będzie „G o d zin a  Ś w ię t a "  p o  r a z  
p ierw szy  w przy sz ły  czw artek .  P ię ­
k n e  i b a r d z o  p o ży teczn e  j e s t  to 
n ab o żeń stw o  „ G o d z i n y  Ś w i ę t e j " .  
P o m y ś l  s o b ie  —  Je z u s  w ystaw iony1, 
na ołtarzu —  a ty k lęczysz  przed  
Nim....  prosisz  G o . .. b łagasz  G ó
łzami w o c z a c h   m atko , Jezu^
osuszy ci łzy żalu i bólu....  o jc z e ;  
c ieb ie  Jez u s  p o d n ie s ie  pa d u c h u !  
by ś  mógł zw y cięży ć  t iu d n o śc i  j a ­
kie sp o ty k asz  w ż y c i u  s w o i m .  
O , p rzy jdźc ie  w szyscy ,  kom u czas 
pozw oli a a  „G o d z in ę  Ś w ię tą ! "  
nie b ra k n ie  ani m atki ,  ani o{ca, ani 
sy n a ,  ani có rk i .  J e z u s  zap rasza  W a s  
w szystkich  na czw artek  w ie c z o r e p  
na G o d y  sw o je .

Wyfirwaa: Sekretariat parafialne] Akcji Katolickiej.


